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Z Kzymn.
Zirowie Papież i, jak piszą s Riymu, 

jeit znakomite, tak że lekarz przyboczny dr. 
Lapponi mógł wyjechać za urlopem z Rzymu. 
Papie*« podobno bardzo chętnie mówi o choro­
bie, którą przebył. Powiada często, że ipo 
dsiewano się konklawe kardynalskiego, aby 
wybrać nowego papieża, tymczasem zamiast 
konklawe odbył się konsyitorz, na którym on 
mianował nowych kardynałów. Lekarze za­
pewniają Leona XIII, że żyć będzie 100 lat, 
ale na te zapewnienia zwykł odpowiadać, że 
przepowiedniom lekarzy nie można zbytnio 
ufać, zwłiszczą w Jego wieku sędziwym, i że 
często myśli o śmierci i jest na nią przy go 
towany.

Zresztą przyznaje Papież sam, że czuje 
się tak zdrów i rześki i tak łatwo przychodzi 
mu pracować jak przed laty 50 lub 60. Nie­
którzy kardynałowie, młodsi od Papieża, są 
wiekiem bardziej osłabieni, mówią już z tru­
dnością i umysł ich nie jest już tak Jasny.

Śmierć kardynała Mertensa, rówieśnika 
Papieża, wywarła na Leona XIII wrażenie 
bardzo bolesna. Przy tej sposobności przy­
pominał swojemu otoczeniu, że teraz już tylko 
czterech kardynałów żyje mianowanych przez 
Piusa IX. Życzeniem Papieża, które kilka­
krotnie wyraził, jest, aby mógł żyć jeszcze rok 
jeden, ponieważ w roku tym dużo jest spraw 
ważnych do załatwienia.

— Wedle ladesełej do Kongregacji rozsze­
rzania wiary wiadomości biskup Makario prze­
jął formalnie w posiadanie patryarchat ale­
ksandryjski w Egipcie, dotąd należący do tak 
zwanych Koptów, którzy dawniej odpadli od 
Kościele św. Tym sposobem połączyło się 600 
tysięcy Koptów znowu z kościołem rzymsko­
katolickim.

Sędziowie przed sądem.
Niedawno przed francuskim trybunałem 

przysięgłych rozegrało się zajście, rzucające 
ponure światło na teraźniejsze stosunki spo­
łeczne. Na ławie oskarżonych siedział ośmna- 
etoletni chłopak, na którego twarzy wybite 
b>ło piętno zbrodni i zgnilizny moralnej.

Prezydent: Baudot, zamordowałeś staru­
szkę R ozynę Menie, aby posiąść jednego jedy­
nego franka, jakiego nieszczęśliwa posiadała. 
Gdybyś wiedział, że tak mało u niej znajdziesz, 
s pewnościąbyś jej nie zamordował? — Bau­
dot: Dla czego nie? Pracuję dla każdego
zarobku! — Prezydent: Odpowiedź twoja
wstrząsnęłaby do głębi nawet najgorszym 
wyrzutkiem. Mass dopiero lat ośmnaście, a 
jesteś tak okropnym zbrodniarzem. Kto cię 
nauczył tej nikczemności? — Baudot: Albo 
ja wiem! — Prezydent: Czy przyznajesz się 
do wszystkiego, co ci zarzuca akt oskarżenia? 
— Baudot: Przyznaję — 1 śmieję się a tego I

Obrońca Sait-Appen rzekł mniej więcej, 
co następuje: „Moje zadanie jest bardzo ła­
twe. Oskarżony się przyznał, obrona jego jest 
niemożliwą. Pomimo tego wypowiem kilka 
słów. Jeżeli sąd żąda od Bandota, aby odpo­
wiadał za snełnioną zbrodnią, to niechże ml 
wolno będzie wyrazić moje zdanie o tym są­
dzie. Nie wiem, co orzekną przysięgli, ale to 
Wiem, że niejeden i obecnych jest winoiej- 
szym niż zbrodniarz Baudot. Tych winnych 
chcę napiętnować. Winnymi jesteście wy, 
moi panowie, wy, którzy reprezentujecie spo­
łeczeństwo, to społeczeństwo, które karmę 
zbrodniarzy, ale które nie odważy się na usu­
nięcie swego własnego zepsucia, swej lekko­
myślności, sWego moralnego upadku. Widzę 
przed sobą na ścianie Ukrzyżowanego Wili 
tutaj w sali sądowej, gdzie bywają sądzeni 
zbrodniarze. Dla czego nie wisi on w szkole, 
do której posyłacie wasze dzieci ? Dla czego

Myszy króla Popiela.
Opowiadanie z dawnych polskich czasów.

(Ciąg dalszy)
Tłumy tei ciągnęły przed dworzec, żeby 

się coś dowiedzieć o zdrowiu królewskiem, 1 
każdy pachoł ak, który się we drzwiach uka­
zał, był badany i pytany. Niestety, coraz 
gorsze przynoszono wieści. Król jest bardzo 
chory i a każdą godziną mocniej zapada. 
Widziano, jak paru parobków, siadłszy do 
łodii, popłynęło Gopłem po znachora Wilka, 
jak ten praybył, siedział długo w świetlicy 
królewskiej, a gdy wyszedł, obstąpiono go do 
koła, pytając się, co słychać?

— He! hel he! — zaśmiał się Wilk, — 
te wy tak kochacie Popiela?

— Ale, mój Wilku, — oswie się Jakiś 
stary kmieć, — tu nie o to idzie, jeno kto 
nam będaie przewodził, jak Myśmy napadną, 
gdy Popiel nie etanie?

— Lepiej, żeby was Myszy »jadły.
To rzekłszy, nacisnął wilczy łeb, otulił 

się w swój kudłaty kożuch i odszedł, 
nie mówiąc już ani słowa, choć go o to na­
gabywano.

Jakoż w rzeczy samej Popiel leżał w 
łóżku w świetlicy, nakrvty wielką niedźwie­
dzią skórą i udawał chorego, choć był zdrów 
^ak ryba. Hllderyks, ów iły jego duch,

namówiła go do tego, a nawet chcąc, by źle 
wyglądał, mąką pszenną wybieliła mu twarz, 
i był dzięki temu blady jak płótno. Leżał 
więc Popiel, czekając na stryjów, i przykrzyło 
mu się to bardzo. Zając jeszcze nie wrócił 2 
Gniezna i nie miał kto króla rozweselać. 
Hilderyka, zajęta przygotowaniami do jutraej- 
szej uczty, rzadko zaglądała, a jeżeli przyszła, 
była chmurna i gniewna.

— Leź, leź, Popielu, — mówiła — jutro 
się wszystkie ich zamysły wydadzą, gdy 
sobaczą, że umierazz. Zaraz bądą gadali o 
twoim następco i ujrzysz przyszłego króla. 
Król 1 — zaśmiała zię itrasznym głosem. — 
Będzie on królował, ale nad rybami i żabami 
w Gople!

Nazajutrz koło południa poczęli się zje­
żdżać stryjowie. Naprzód przybył Mieszko a 
Gniewkowa i wielce się zasmucił, ujrzawszy 
Popiela, który był trupio blady od mąki i 
stękał ciągle lub jęczał. Mieszko opowiadał, 
że o Myssach nic nie słychać, ale widii mu 
mię, że ich jeno patrzeć, a Popiel załamywał 
ręce 1 wołał:

— Czemuż zdrów nie jestem? Czemu was, 
kochani stryjowie, i ludu mego nie mogę po­
prowadzić na tych sbójów przeklętych I

Potem przybył Sobiesław s Gniezna i in­
ni koleją przybywali, tak że przed wieczorem 
w dworcu Popiela znaleźli się już wszyscy 
lego stryjowie. Popielowi było coraz gorzej. 
Leżał na łóżku, otulony w niedźwiedzie futro, 
1 oddychał ciężko, mówiąc, że mu zimno, choć

karzecie teras, powołując sfę na Boga? Dla 
czego Ukrzyżowanego na Golgocie pokazaliście 
Sandotowi dopiero tutaj, gdy stoi, aby edpo- 
wiadać za czyn swój zbrodniczy ? Gdyby San- 
dot w iwej młodości, gdy chodził do zikoły, 
miał przed oczyma obraz Cbryituza, jege 
przykład i jego nauką, i pewno­
ścią nie dostałby się na ławę oskarżonych. 
Kto pouczał Sandota, że ma duszę nieśmier­
telną, że ma kochać Boga i ludzi ? Kto go 
uczył przykazań Boskich? Duszę jego wy­
dano bez ochrony, bez moralnego opora aa 
łap wszystkich złych namiętności. Chłopiec 
rósł jak dzikie zwierzę na puszczy, sam wśród 
spółeczeństwa ludzkiego, które go teraz, za­
siadając na ławie sędziowskiej, każe zarsnąć 
ja i dzikie zwierzę, podczas gdy z niego mogło 
sobie wychować Jagnię.

Tak, was oskarżam, mol panowie, was, 
którzy szczycicie się wykształceniem, w rze­
czywistości Jednak jesteście brutalnymi bżr- 
barsyńcami, wy, głosiciele cnót obywatelskich, 
wy, którzy w ludzie szerzycie niewiarę i 
rozpustę słowem i czynem, a potem udajecie 
zdziwionych, gdy wam ten lud odwdzięcza 
się zbrodnią, brutalnością i aupełnem okropnom 
zepsuciem. Zasądźcie Sandota, macie do tego 
prawo, ale ja was oskarżam i wypełniam w 
ten sposób tylko mój święty obowiązek."

Po skończeniu tej mowy rozległy się w 
sali burzliwe oklaski i tylko i wielkim tru­
dem udało się prezydentowi zaprowadzić 
spokój. — Przysięgli po krótkiej naradzie wy­
dali wyrok potępiający, a trybunał skazał 
Sandota na karę śmierci.

Ce ten i/yobiś i śmiecie.
— Kanclerz rzeszy w rozmowie z pewnym 

wybitnym przywódzcą stronnictwa konserwa­
tywnego wyraził się, iż bynajmniej nie jest 
przeciwny dyetom poselskim i zniesieniu pa­
ragrafu 2 ustawy jezuickiej w myśl uchwał 
parlamentu. Odnośny konserwatywny* mąż

w świetlicy na kominie napalono mocne. HU 
deryka chodziła po izbie i zalewała się łzami, 
łamała ręce i głośno zawodziła:

— Dolaż moja, dola! Co ja teraz nle- 
■sczęśliwa zrobię, gdzie mnie głowę schronić, 
gdy mój król, mój pan i mąż mnie Opuśel.

Gdy już zmrok sapadł i po świetlicy włó­
czyły się po ścianach wielkie cienie, których 
egoisko gorejące na kominie rozjaśnić nie 
mogło, Popiel, leżący dotąd ciche, nagle 
zerwał się, usiadł na łożu i patrząc strasznym 
wzrokiem przed żlebie w ciemny kąt izby, n 
rękę wyciągając, jakby kogoś odpychał, nawę 
łał okropnym głosem :

— Idź Już, idź już I Zaklinam cię na 
wszystkie bogi!

Wśród zebranych, przerażonych tym Jege 
głosem, sapano**!* zrazu martwa cizia I 
wszyscy z zabobonną trwogą ipeglądalt w 
ciemny kąt izby, gdzie zresztą nic nie widzie­
li. Aż nareszcie Sobiesław zebrał się nn od­
wagę 1 zbliżywszy się Popiela, zapytał:

— Co się stało? Z kim to gadacie, Pe 
pielu?

Popiel tymczasem padł na łóźke 1 począł 
oddychać ciężko. Pe chwili rzekł dtihym, stłu­
mionym I osłabionym głosem:

— Widziałem, z woli Bożej, widmo Ja­
kieś...

— Widmo? — zawołali wszyscy, ogląda- 
Jąc się z bojaźn’ą dokoła.

— Tak, widmo, — powtórzył Popiel, -



odpowiedział, źe stronnictwo konserwatywne 
jednemu i drugiemu wszelkiemi siłami będzie 
eię starało przeszkodzić, co gdyby się nie uda­
ło, większość parlamentarnych posłów konser­
watywnych złoży mandaty.

— Cesarz niemiecki pojedzie w końcu 
lata lub na pocsątku jesieni do Anglii, ażeby 
odwiedzić królowę angielską. Odwiedzinom 
tym przypisują wielkie znaczenie polityczno; 
gazety angielskie twierdzą, że odwiedziny te 
mogą się przyczynić do usunięcia nieporozu­
mień, jakie istnieją pomiędzy Niemcami a 
Anglią.

— Z okazy! 50 letniego jubileuszu towa­
rzystw katolickiej czeladzi w Niemczech Pa­
pież Leon XIII w piśmie przesłanem do gene­
ralnego prezesa tvebże, ks. kanonika Schaefara 
w Kolonii, wyraził swą radość z wielkiego ich 
rozwoju i życzenie, aby pod błogosławićń 
etwem Bożem coraz większe czyody postępy.

— Sejm pruski zbierze się tylko na krótki 
czas, ponieważ będzie mW mało tylko spraw 
do załatwienia. Chodzi tylko o kanał, o zmia­
nę ustawy wyborczej przy wyborach do rad 
gminnych i o zmianę organizacyi do urzędu 
policyjnego w Berlinie i okolicy. Ponieważ 
izba panów przyjęła kilka zmian w przepisach, 
dotyczących rzeczy podrzędniejszych, przeto 
wrócą one znowu do sejmu, ale pewnie nie 
zajmą wiele czasu. Prawdopodobnie do końca 
Sierpnia sejm z tern wszystkiem sę zał.twi.

— O nowych wydaleniach donoszą z półao- 
cnego Szlezwiku. Wydaleniem dc tknięte zostały 
oioby, które wzięły udział w zebraniu urzą- 
dzonem przez jedno z towarzystw duńskich.

— Do Berlina przybyła z Zanzibaru Sidi 
Sara, matka wypędzonego przez Anglików suł 
tana Sald bin Khalim, którzy z swoją świtą 
ukrywa się obecnie w Dar es Salam, rezyden- 
cyi gubernatora niemieckiej Afryki Wschodniej. 
Sidi Sara podjęła daleką podróż w interesie 
zyna, z którego podobno poddani bardzo byli 
zadowoleni. Nieszczęśliwa matka zamierza 
prosić cesarza Wilhelma, aby swoim wpływem 
zmusił Anglików do uznania jej syna jako 
panującego. Zmartwiła sę jednak bardzo, 
skoro się dowiedział*», że cesarza nie ma w 
Berlinie.

— W Czechach panuje obecnie z jednej 
■trony wielka radość, z drugiej wielkie obu 
rżenie i złość. Arcybiskupem pragskim ma 
oto zostać biskup budziejowski ks. Rziba, 
Czech z urodzenia i przekonania. Czechów 
napełniano naturalnie dumą i zadowoleniem, 
a tem większą złością Niemców w rodzaju 
Wolfa, którzy, t-hoć przestali być katdkami, 
to jednak radziby nos swój wtykać w sprawy 
Kościoła katolickiego. Ponieważ pewna c;ęść 
Słązka pruskiego należy do dyeeezyi pragskiej, 
więc niektóre gazety niemieckie przebąkują, 
ie należałoby tę część odłączyć, a przyłączyć 
do biskupstwa wrocławskiego. A gdyby tak 
Auitrya odpłaciła eię pięknem za nadobne i 
odłączyła cd wrocławskiego biskupstwa tiiązk 
austryacki, kto by na tem lepiej wyszedł ? 
Juścić nie Prusy.

stało tam w kącie świetlicy w białych jak 
śnieg szatach i jasność wielka od niego biła.

Umilkł, oddychając ciężko.
— Widmo to, — począł znowu, — powie 

działo mi, że już jutro słońca wschodzącego 
nie ujrzę, że umrę tej nocy 1

Hilde-yka, usłyszawszy to, poczęła krzy­
czeć, zalewając się łzami, szarpiąc na sobie 
ubranie, tłukąc się o ściany świetlicy.

— Hildęryko, —, rzekł Popiel — nie 
płacz, moja niewiasto ukochana, nie płacz 1 A 
wy, stryjowie, posłuchajcie, co wam powiem. 
Zbliżcie się tu do mnie, bom shby bardzo i 
głośno mów ć nie mogę.

Więc wszyscy stryjowie, mężowie już 
przeważnie siwowłosi, zbliżyli się do łoża kró 
lewikiego i stanęli koł > nitgr. Zajyc, który 
także był w izbie, pizy kucnął sobie przy 
ogniu, patrzał z pod oka na Hlderyka i 
szeptał:

-- Co za białogłowa! I ci głupcy myślą, 
że ona na prawdę fheze, że tan lis tam na 
łóżku naprawdę umiera i że to wszystko 
prawda. Hel be! — śmitł się cicho — to 
mi widowisko!

Tymczasem Popiel głosem słabym począł
mówić:

— Z Galicy! swego czasu doniesiono smu­
tną wiadomość, że w galicyjskiej kasie oszczę­
dności, która posiada miliony guldenów, za­
szły wielkie nieporządki w skutek niesłychanie 
lekkomyślnego udzielania kredytu. Straty ob­
liczają na kilka ra lianów marek. Dyrektora 
kasy Franciszka Z mę i kilku innych urzędni­
ków wzięte do więzienia i wytoczono śledztwo 
i sprawa miała się tych dni ostatecznie roze­
grać przed sądem, gdy wtem rozeszła s ę wieść, 
że dyrektor Zima zmarł nagle w więzieniu 
śledczem. Naturalnie powstało zaraz podejrzenie, 
że otruł się, by uniknąć rozprawy sądowej, 
atoli badania lekarskie, prowadzone z wielką 
dokładnością, dotąd nie wykazały żadnej pod­
stawy do takUg i przypuszczenia. Należv ra­
czej przypuszczać, że dyrektor Zima zmarł na 
porażenie w skutek wzburzenia, jakie w nim 
wywoł ł) pismo oskarżające, doręczone mu 
dnia poprzedniego.

— Rząd rosyjski wypowiedział w swej 
gazecie urzędowej zdanie cara o kooferencyi 
hagskiej. Car jest p d >bno zadowolony, że 
pomysł jego dozn-ł tak m ł go przyjęcia i że 
wszyscy delegaci uznali, iż coś trzeba zrobić, 
aby zbytnim zbrojeniom pr ł ży ć kres i okru­
cieństwa wojny ihgodzić. Car zadawala się, 
że mu przvznano słusmość, i pociesza się tem, 
że jeżeli nie dziś, to w przyszłości pomysł je­
go doczeka się urzeczywistnienia. Widocznie 
nie spodziewał się wielkich rzecz? po konfe- 
rencyi hagskiej, kiedy go zadawala to, co na 
niej uchwalono.

— Zbliżenie s ę Francy! do Niemiec nie 
podoba, się wcale rządowi rosyjskiemu. Ga­
zety niemieckie zapewniały wprawdzie, że car, 
życząc sobie przedewszystkiem pokoju w Ba­
ro pi o, cieszy się, iż Francy a zapomina o osta­
tniej wojnie i utracie Alzacyi i Lotaryngii i 
'ączy się z Niemcami. Był) to jednak więcej 
życzeniem Niemiec niż życzeniem cara, jeżeli 
jest prawdą, co teraz o tem z Rosyi piszą. 
Wedle tych dnmesień rząd rosyjski straciłby 
zaufanie do Francy i i w ogóle do ludu fran­
cuskiego, gdyby mi ło przyjść do skutku przy­
mierze francusko niemieckie, bo byłoby to do­
wodem zmienności Francy!. Rosya jest też 
przekonana, że nie lud c&ły, tylko pewne koła 
pragną zbliżenia się Francyi i Niemiec.

Co się z piocesem Dreyfusa jeszcze sta 
nie, nie podobna na razie przewidzieć. Sły­
chać, że świadkowie mają wystąpić z nowemi 
dowodami, iż Dreyfus jest jtdnak zdrajcą, i 
że sąd wojenny dla sprawdzenia dokumentów 
chce termin odroczyć. Związek z tą sprawą 
ma podobno także wyjazd ministra francuskie­
go do Petersburga.

— Z Serbii donoszą, źe pułkownik Niko- 
licz, gdy go przed sądem stawiono twarz w 
twarz z Knieziewiczcm, miał zeznać, iż Knie- 
ziewicza do zamachu namówił i przekupił. Za 
zeznań tegoż Nikolicza jak i innych świadków 
ma dalej wynikać, że spiskowcom dostarczono 
pieniędzy z zagranicy; król Milan ma wiedzieć 
kto, tylko nie chce wyjawić nazwiska. Na ra­
zie nikt oczywiście nie wierzy tej wiadomości.

— Z wyspy Krety wywędrowali Turcy, nie

— Stryjowie moi, gdy mo e już nie na 
długo stanie na tej ziemi, gdy nie m&m dzieci 
i nikogo, coby po mnie na at.l.cę królewską 
wstąpić winien, do was należy o następcy 
stanowić. Stanówcież tedy, kto tędzie moim 
następcą !

Wszyscy w milczeń ą spojrzeli po sobie i 
nikt nie śmi ł się odezw;.ć pierwszy co widząc 
Popiel, rzekł:

— Sobiesławie, chcdź-uO tu do mnie.
— Nachyl się, powiem ci coś do ucha.
A gdy Sobiesł w zadość uczynił woli 

Popiela, ten mu szepnął:
— Któż jest godniejszym tronu nad 

ciebie? Najstarszy jesteś, uczyń tak, byś 
siadł po mnie na tronie. Ja każdego wezmę 
tu do siebie i powiem, by ciebie wybrani.

A gdy Sobiesław chc ał coś odrzec, dał 
mu znak, by milczał, i wezwał do siebie 
Mieszka.

— M eszku, — szepnął mu do u<he — 
tyś n: jdzielniejszy z nich wszystkich, twój 
gród gniewkowski jest mocny, ty bądź kró­
lem i uważaj pilnie na Sobiesława. Ja każde- 
rr u powiem, by ciebie ubrano.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

mogąc znieść, aby nad nimi patiował rząd 
chrześciański. Teraz Grecy, mieszkający w 
rozproszeniu, zjeżdżają się na Kretę, aby za­
jąć miejsca opuszczone przez Turków. Rząd 
kreteński chce im z funduszy rządowych za­
kupić bydła na zagospodarowanie.

— Sułtan turecki nie myśli podobno żydom 
syonistom odstąpić za skarby całego świata 
Palestyny, tej ziemi historycznej, która jest 
dla mahometan również świętą, jak dla żydów 
lub chrześcian. Syoniści muszą wybić sobie z 
głowy urojenia, które się nigdy, przenigdy nio 
urzeczywistnią. Większość żydów z pewnośćą 
ucieszy się z tego, bo nie mają oni wcale tak 
wielkiej chęci do przeniesienia się do Pale­
styny.

Wiec nyski.
Gazeta katolicka „Gleiwitzer Volksstimme' 

a za nią „Germania® w Berlinie donoszą, że 
na wiecu katolickim ma być jednak wygł oszo­
nych kilka mów polskich. Polskie gazety cie­
szą s'ę z t°go, upatrując w tam zwycięztwo 
słusznych praw ludu polskiego, a doprawdy 
nie ma się wcale z czego cirs yć N isam- 
przód mowy te mają być wypowiedziana tyl­
ko w jednym dniu, choć wiec potrwa dni 4, 
t. j. w dniu zgromadzenia się towarzystw ro­
botniczych—a więc będzie tak, jak to pisali­
śmy, że ktoś z łaski wypowie też kilka słów 
po polsku. Ale pominąwszy i to, wiadomość o 
mowach polskich nie jest wcale urzędową. 
Komitet wiec przygotowujący w programie 
rozesłanym — jak to wyraźnie stwierdzamy—- 
nie wspnm na ani słowem o polskich przemo­
wach. Komitet prasowy, rozsyłający do gazet 
wiadomości szczegółowe o wiecu, również nie 
uważał za potrzebne wspomnieć o polsku h 
przemowach, z tej prostej przyczyny, że 
ich nie miało być wcale. Co więcej, 
wychodząca w Nysie gazeta katolicka „Neisser 
Zeduog' w sobotnim numerze wyraźnie pisze: 
.Germania' donosi, jakoby komitet lokalny za 
pośrednictwem wydawcy gliwickiej .Volksstim­
me' Feldhussa powziął był j&kąś nchwałę co 
do zebrania mię towarzystw robotniczych w 
Niedzielę d. 27 S'erpnia. Komitet lokalny nie 
porozumiewał się wcale z panem Feldhuasem 
i nic też za jego pośrednictwem nie'ustanowił. 
Pan Feldhuss porozumiewał się „ylko s prze­
wodniczącym towarzystwa robotników katoli­
ckich w Nysie i oni to pospołem powzięli ja­
kieś postanowienia, które później ogłoszone 
zostaną.*

Z tego wynika, że komitet wiecowy jako 
taki nic nie wie o polskich przemowach i pro­
gramu nie zmienił, przemowy polskie uważa 
rzecz całkiem poboczną i pozostawia załatwie­
nie tej sprawy komu innemu.

Że to nie może żadnego Wiarusa polskie­
go zadowolnić, to rzecz chyba aż nadto Jasna. 
Powtarzamy przeto wyraźnie, że nie zachęca­
my ludu naszego do udziału w wiecu nyskim, 
bo zamiast podniesienia i utwierdzenia na du 
chu, gotów doznać tam upokorzenia 1 zgry­
zoty.

I tlizka i z daleka.
Racibórz, dnia 7 Sierpnia 1899.

—* Swego czasu donosiliśmy, że p. Kwa- 
sigrocha i p. Raczka ze Starej wsi podał żan­
darm do kary aa to, że używali wózków o 
węższym torze, niż odnośne prawo przepisuje. 
Obaj odwołali się do sądu ławniczego, ale nie­
stety sąd im nie przyznał słuszności; każdy 
został skazany na 3 marki kary i koszta są­
dowe. Wyiok tea jest dla okolicy' Raciborza 
bardzo ważny, bo bardzo wielu okolicznych 
gospodarzy, może nawet wszyscy, używali do­
tąd takich wózków. Sąd uznał, że wózki nie 
wyrządzają szosom prawie żadnej szkody, atoli 
zdolne są uszkodzić drogi polne. Czy nie by­
łoby dobrze, aby etarewiejscy gospodarze we 
własnym interesie zebrali się na koszta sądo­
we i poprosili p. Kwasigrochą lub p. Raczka, 
aby sprawę sporną przeprowadzili aż do naj­
wyższej instaecyi ? Musieliby się jednak w 
takim razie natychmiast porozumieć, zanim 
wyrok stanie eię prawomocnym.

—* Skoro kto zgubił kartę zabezpieczania



na itarość i niemoc, powinien zaraz postarać 
się o nową. Z kosztami nie jest to połączone. 
W zagubioną kartę zabezpieczenia wklejone 
już marki poświadczy piśmiennie urzędnik, 
jeżeli ten, który kartę zgubił, przedłoży po­
świadczenie swego pracodawcy, ile marek i 
jakiej klasy miał wlepionych.

—* Na mocy wyroku sądu rzeszy muszą 
być kołowce (welocypedy), prowadzone przez 
kołowników ulicami miasta, zaopatrzone w la­
tarki. Każde koła znajdujące się w ruchu 
musi mieć latarkę; ponieważ zaś koła prowa­
dzone znajduje się w ruchu, musi być oświe­
tlone. — Tak swój wyrok uzasadnił sąd rze­
szy.

—* Bociany zlatują się juź na naradv, 
co jest zapowiedzią rychłego ich odlotu. Po 
inne lata następowało to nieco później.

—* Starawieś. Wczoraj, w Niedzielę, o 
godz. 3-ciej po południu odbyło się poświęce­
nie pomnika dla śp. ks. prałata Strzybnego, 
duszpasterza parafii Starowiejskiej. Nasamprzód 
odśpiewano żałobną pieśń „Bgż) sędzio spra­
wiedliwy", poczem teraźniejszy proboszcz, 
Przew. ks. Brealer, dokonał aktu poświęcenia, 
wygłaszając następnie polską i niemiecką mowę 
do zebranych, których było kilka set. Oprócz 
tego były także dwa towarzystwa s chorą­
gwiami, i to straż ogniowa, której zmarły 
był protektorem, i Towarzystwo polsko-kato- 
lich robotników, którego był założycielem t 
generalnym prezesem.

—* Rydułtowy. Za pozwoleniem regency! 
zostanie w Dolnych Rydułtowach urządzona 
apteka. Pozwolenie na urządzenie takowej 
otrzymał aptekarz Geiasler z Brzezinki,

—* Koźle. Pewna firma przedsiębiorcza 
zwróciła się do regency! opolskiej z prośbą o 
pozwolenie wybudowania kolei elektrycznej, 
któraby prowadziła z dworca kozielskiego ao 
Kandsierzyea. Kolej ma się kończyć przy 
kościółku w Kanuzierzynie, gdzie ma stanąć 
most drewniany poprzez szyny.

—* Ryńskawieś. Tego tygodnia wykoleił 
się wagon ranźowaoy, poleciawszy za daleko. 
Znajdujący się na nim hamulczy spadł i nie­
go, ale tak szczęśliwie, że mu się nic nie 
stało.

—* Głogówek. U maszynisty Pisarczyka 
bawiły się chłopcy obracaniem przywiezionej 
do naprawy maszyny. Jeden z chłopców do 
stał się przytem lewą ręką w koło, które mu 
zgniotło wszystkie palce. — Siedmioletni synek 
gościnnego Głombicy przywiesił się z t\łu do 
woza żniwnego, spadł w drodze i został prze­
jechany. Koło przeszło mu przez nogi i zła­
mało mu obie.

—* Gliwice. Przed więcej niż tygodniem 
ułan Koczak z tutejszej załogi zniknął bez 
śladu po tańcach, na których bawił się w 
najlepsze. Teraz przytrzymano go w Lubliń­
cu i odesłano do Nysy na fortecę. Kociak 
już dwa razy zbiegł z wojska, za co go prze­
niesiono do 3 giej klasy żołnierzy. Tym razem 
chciał widocznie ujść przez granicę do Rosyi. 
— Pociąg elektryczny wjechał na ulicy Rudz­
kiej na wóz z piwem. Impet był tak wieki, 
że kilkaset flaszek pękło, a piwo wylało się na 
ziemię.

—* Od Bytomia. Żona werczana Wańka 
w Hucie Rosamundy, nie pouczona tylu nie 
szczęśliwemi wypadkami, użyła petroieju do 
wzniecenia ognia. Petrolej w bańce buchnął 
płomieniem, bańka pękła i w jednej chwili 
kobieta podobna była do płonącego słupa. Za 
nim przybyła pomoc, kobieta uległa straszne­
mu poparzeniu, w skutek którego krótko po­
tem skonała. Ile to już było takich wypad­
ków!

—* Pniaki. Dnia 2go bm. powstał w za­
gadkowy sposób pożar w domu właściciela 
Maraoka; podczas gdy wszyscy byli przy obia­
dzie, dzieci sąsiedzkie wpadły do domu i wia­
domością, źe dach się pali. Większą część 
mebli wyratowano, ale dom, kryty papą, i chle­
wy zgorzały.

—* Katowice. Właściciele kopalń górno­
śląskich postanowili od Igo Września podnieść 
cenę węgla o 40 fen. na tonie po nad zwykłą 
nadwyżkę zimową. A czy polepszą też ró­
wnocześnie płacę robotnikom?

—* Katowice. Tych dni wydarzył się w 
kopalni Ferdynanda taki wypadek. Koń cią­
gnący wózek z węglami dotknął głową dru­
tów elektrycznych i w tej chwili padł jak ra­
żony paraliżem, rżąc z przerażenia, źe aż gizł-

ciał). Po chwili przyszedł do siebie i cieka­
wością zdjęty, zbliżył się znowu do drutów, a 
tu prąd elektryczny cisnął go po raz drugi o 
z emię. Powstawszy po chwili, już ani nie 
spojrzał na druty, tylko spokojnie ruszył z 
miejsca zwykłą drogą. Świadkiem wypadku 
tego był młody szleper. Widząc, że koń choć 
dwa razy rażony, przyszedł znowu do siebie, 
sądził, źe prąd elektryczny to rzecz nie tak 
znowu niebezpieczna, i uchwycił druty prawą 
ręką. Mylił się jednak, jeżeli przypuszczał, 
źe prąd ciśnie go również o ziemię i sprawa 
skończona. Pod wpływem prądu zacisnął kur­
czowo palce i nie mógł ich juź otworzyć, a 
krzyczał przytem i bólu w niebogłosy. lany 
sHeper, nazwiskiem Gruszka z Ligoty, rrzyle- 
ciał na pomoc i chciał go od drutów oderwać; 
niestety uchwycił gn gołemi rękoma i w tejże 
chwili padł na miejscu trupem. Wtedy przy­
biegli inni, uchwycili wiszącego na drutach za 
ubranie i oderwali go od nich. Będąc silniej­
szej natury, pozostał wprawdzie przy życiu, 
ale będzie sate miał pamiątkę aż do śmierci, 
druty przepaliły mu bowiem palce aż do kości. 
Szlepar Gruszka był zresztą trzeci z braci, 
którzy w kopalni Ferdynanda zginęli nagłą 
śmiercią; rodzice ich żyją jeszcze.

—* Budkowice. W Kwietniu br. zaprowa­
dził proboszcz budkowicki ks. Gerntke kaza­
nia niemieckie dwa razy w m esiącu, aczkol­
wiek parafian jest przeszło 3 tysiące polskich 
a ledwie 100 Niemców, z których każdy też 
prawie dobrze rozumie po polsku. Parafianie 
polscy wysłali a tego powodu petycyą do J. 
E. ks. Kardynała; aby znowu było po dawne­
mu, atoli otrzymali następującą odpowiedź: 
» Według dokumentu założenia parafii budko- 
wickiej z dnia 5 Grudnia 1827 r., podpisanego 
przez wszystkich samodzielnych mężczyzn 
parafii, jest w § 5 zapisano: .Osobliwie ma
proboszcz, póki nie wszyscy parafianie mówią 
po niemiecku, każde trzecie kazanie mieć po 
niemiecku". Ponieważ w reku, włączając ka­
zania w dzień Patrona parafii i święta Różań­
cowego, 41 polskich a 22 niemieckich kazań 
■ię odbywa, więc powyższemu poati nowieniu 
jest zadoeyć uczynione. Żałujemy przeto, źe 
nie możemy obecnego porządku nabożeństwa 
zmienić, tern więcej, źe z pewnością możemy 
wnos'ć, źe liczba niemieckie kazania rozumie­
jących parafian stosunkowo obecnie większą 
jest niż w roku 1827. To potwierdza podana 
petycya, pod którą okolę 50 osób swe imiona 
dobrze w niemieckiej pisowni podpisało. Pod­
pisano; tipeil. Kaoff*.

Niech nam urząd książęco-biskupi daruje, 
ale nie możemy pojąć, jak na poparcie twier­
dzenia o wzroście parafian rozumiejących 
kazania niemieckie można przytaczać tę oko­
liczność, źe kilkadziesiąt osób podpisało się 
»Johann* zamiast Jan, »Franz* zamiast Fran­
ciszek, .Karl" zamiast Karol. To ma być 
dowodem ? Istne kuło zaczarowane. Dzieciom 
w szkole kładzie się bezustannie w uszy, źe 
się nazywają Johann, Franz, Hedwig ltd., w 
urzędach powtarza się to samo, ksiądz nie po­
uczy ludzi, źe święty Patron i święta Patron­
ka, od których imiona owe pochodzą, nazywają 
się po polsku nie święty Franz ani święty 
Johann ani święta Hedwig, tylko święty Frań- 
csaak, św. Jan i święta Jadwiga. I tak ludzie, 
choć czasem ledwo parę słów rozumieją po 
niemiecku, przywykają bezwiednie do używa­
nia niemieckiej formy swych imion, która im 
się nadto wydaje konieczną i urzędową, a to 
ma być potem dowodem rozumienia języka 
niemieckiego!

—* Tylźa (Prusy Wschód.) Ztbawny wy­
padek wydarzył się tutaj przed kilku dniami, 
dłużący pewnego oficera trzepał przed domem 
surdut i spodnie swego pana. Wtem podcho­
dzi do niego jakiś jegomość, którego na spo­
dnie i surdut brał widocznie apetyt, pisze coś 
na kartce, chowa w kopertę 1 oddaje służą 
eemu, aby ją wręczył oficerowi. Dobroduszny 
żołdak biegnie do swego pana i oddaje mu 
lilt, z którego oficer wyczytał następujące iło­
wa : .Uda się — to dobrze, — nie uda z ę,
— też dobrze*. Łatwo się domyśleć, że ofi­
cer, treści słów tych nie rozumiejąc, posłał 
służącego do owego »pana" z zapytaniem, o co 
mu właściwie chodzi. Wkrótce potęp*. wraca 
służący a płaczem i powiada: .Panie oficerze, 
udało mu się, bo zabrawszy surdut i spodnie 
drapnął."

Uchwi/y konfirencyi w Kadzi.
Skończyła się konferencya sgremadzona 

w Hadze; rozpoczęła się od blagi 1), skończy­
ła na bladze. Uchwalono pozostawić nadal 
pokój zbrojny, lecz się nie bić, tylko chyba 
w rasie jakiej wojny. Gdy dwóch walczy, 
trzeci w domu winien siedzieć cicho, chyba 
gdyby go do bitki pokusiła licho. Dla smolej, 
szenia klęsk wojennych dla całej Europy, ba­
by juź się bić nie mają, tylko same chłopy. 
Uwolniono od poboru po rozprawach żwawych: 
niemowlęta, starców, głuchych, ślepych i kula­
wych. Zabroniono (wniosek............. ) kraść złoto
zegarki, chyba jeśli się przydadzą komu na 
podarki. Zabroniono (wniosek Roiyi) uży­
wania knutów, chyba jeśli ranny nie chce 
oddać swoich butów. Kto zabity, może 
prosto iść sobie do nieba lub do pieklą,
— tak czy owak, paszportu nie trzeba. 
Sąd rozjemczy będzie sądził, gdy się strony 
godzą, a gdy zgodzić eię nie zechcą, niech 
się za łby wodzą. Strzelać i armat nie po­
trzeba, gdy się wróg nie zbliża; — wolno 
nie zabijać ludzi z »Czerwonego Krzyża".*) 
Kto nie pragnie być zabitym, niech wniesie 
podanie; Jeśli wódz się ua to zgodzi, to ur­
lop dostanie. — Słaby niech silnego słucha, 
jasne ztąd pożytki: I tak straci, co ma stracić, 
a nie będzie bitki. Dalej chciano wziyitkie ar­
mie zredukować *) zaraz, lecz uznano, źe te 
byłby zbyt wielki ambaras. Wreszcie uznał 
areopag 4) wielki i dostojny, źe należy zawrzeć 
pokój po skończeniu wojny i dopóty stać 
rycersko na traktatów5) straży,—póki się dobra 
sposobność do bitki nie zdarzy. »Pyabeł*.

1) Blaga = przechwalanie się, udawanie.
— 2) Czerwony Krzyś — Ludzie zajmujący 
eię opatrywaniem rannych w wojnie noszący 
przepaskę z czerwonym krzyżem. — 8) Zre­
dukować = zmniejszyć. — 4) Areopag » ze­
branie. — 5) Traktaty = umowy międzyna­
rodowe.

Rozmaitości.
—§ Wiek ludzi I drzew. Na 1000 ludzi 

dochodzi niemal 100 do 75 lat życia, 38 żyje 
lat 85, a 2 lat 95. Inaczej wśród drzew : 
lipa dosięga 885 lat życia, kasztan 600, cedr 
800, oliwa 900, dąb 2 800, a drzewo Laoba — 
według Humboldta — 1 570 lat 1

—§ Miastem szczurów ma być Petersburg; 
obliczają, źe w stolicy Rosy i żyje 1200000 
szczurów. Ponieważ szczur zjada przeciętnie 
dziennie pożywienia aa pół kopiejki (cot nad 
fenig), zatem koszta utrzymania podziemnych 
mieszkańców Petersburga wynezsą dziennie 
6000 rubli, 180 000 rubli miesięcznie, a okol# 
dwa miliony rocznie! A źe nadto szczury 
odgrywają pierwszą rolę przy przenoszeniu za­
razków dżumy, zaraz cholery, tyfusu, błonicy, 
szkarlatyny i t. d., zatem wytępienie szczurów 
podniosłoby znacznie sdrewetneść Petersburga.

—§ Balon, jakich dełąd nie było. Po 18 le­
tnich badaniach i próbach wynalazł niejakiś 
Artur de Bausaet balon, poruszany gazem 
węglowym i płynnom powietrzem, który ma 
pędzić i szybkością 100 mil angielskich (160 
kilometrów) ma godzinę. Pierwszy taki balon 
zbudowany zostanie roku przyszłego w Ame­
ryce w kształcie cylindra, będzie 774 stóp 
długi a 144 szeroki i potrafi unieść 120 ton 
czyli 2400 centnarów. Balony takie mają w 
regularnych odstępach chodzić z Nowego Jor­
ku do Paryża na wystawę, priebywając tę 
ogromną przestrzeń w 30 godzinach.

Ruch w Towarzystwach.
-§ Borbeck. Towarzystwo św. Jozefa w 

Borbeck donosi swym członkom, śe w Niedzielę 
13go Sierpnia mamy polski niezzpór jak zwy­
czajnie a potem zebranie, na które wszyscy 
csłonkowie stawić się powinni, bo przyjdą 
ważne sprawy pod obrady. Kto się n‘e stawi, 
»am sobie szkodzi, bo co się na zebraniu ura­
dzi, będzie wszystkich obowięzywało. Zarząd.

Za o&iOBzenia i reklamy redakcya n i e 
odpowiada.
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Kalendarz „Nowin Raciborskich“ na rok 1900
wyjdzie tych dni z druku.

Cena egzemplarza 10 fen., przy odbiorze większej ilości wielki rabat. Handlarze 
mogą już teraz kalendarz zamawiać.

Wydawnictwo ,Mowin Raciborskich“-
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H.UNDERBERG-ALBRECHT
Tfoftieferanl gr. Majestät des Kaisers und Kon,gs Wilhelm II.

am Rathhause in Rheinberg* am Niederrhein.

Anerkannt bester Bitterlikör!
Pnńmiirt• Dusseldorf 1852. München 1854. rramiiri. pam London m2.
Cöln 1865. Dublin, Oporto 1865.
Paris 1867. Wittenberg 1869,
Altona 1869. Bremen 1874. Coin 1875.

M»rk. > ;> Bordeaux 1882. Amsterdam 1883
Calcuttta 1883/84. Antwerpen. Coin 1885 

Adelaide 1887. Brüssel 1888. Chicago 1893.
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Spito sM t*
(szybru) na dachy przy kolei.

Richard Krause,
sklep żelaza, Racibórz.

Stoeweh’sQueif

Większa ilaść silnych robotników
znajdzie natychmiast e

stale zatrailnieiiie
przy dobrym zarobku w groszowickich fabrykach ce­
mentu portlandzkiego.

Robotnicy zamiejscowi, którzy nie wracają codzien 
nie do swej siedziby, znajdą bezpłatny nocleg w naszych 
sypialniach robotniczych,

Robotnikom z miejscowości na lewym brzegu udry 
położonych, którzy przez rzekę przejeżdżają pramem gro 
szowickim, zwraca się opłatę od przejazdu.

Slązkie Towarzystwo Akcyjne dla fa­
bryka cy i cementu portlandzkiego 

w Groszowi e a c li pod Opolem.
Oy zechcesz,

łaskawy Czytelniku i łaskawa Czytelniczko, pomódz mi jeszcze jakim 
datkiem pieniężnym, abym biednym katolikom w Königswusterhausen

m4e,lSrr Frank ,

SIND TADELLOS QEBAUT.

Greif 31a = około 11 kg. 
Najświetniejszy obecnie 

półwyścigowiec. 
Greif 36, wiel. eleg. koło 

damskie zbytkowne. 
Greif 23, nadzwyczaj sil­

ne koło wycieczkowe. 
Stoewera maszyny do szycia 
walczą co do znakomitej 
konstrukcyi o lepsze ze 

Stoewera koiowcami „Greif.“ 
Produkcya roczna około 

52000 maszyn do szycia. 
Zastępca : C. Jordan,

Racibórz.

Pallisadenstr. 13.

Wydawca i radakter odpowiedzialny Jan Eckert w Raciborzu.

W BANKU naszym utworzyliśmy

Pf“ kasę oszczędności "H
i przyjmujemy depozyta od 1 marki począwszy, plącąc:

5*/a od sta, j żeli wypowiedzenie półroczne,
41/,; od sta, jeżeli wypowiedzenie kwartalne.

Na sprzedaż mamy każdego czasu małe parcele i gotowe 
gospodarstwa w rozmaitych stronach przy małych zaliczkach, 
oraz hipoteki 5°/0 pierwszomiejscowe, na które zwracamy 
uwagę przedewszystkiem dozorom kościelnym.

Bank parcelacyj y w Poznaniu,
Piekary nr. 18. _

Zaproszenia na wesele
wykonuje ładnie, prędko i tanio

drakami) „Nowin Raciborskich^

Chłopca
w naukę do handlu kórz®** 
nego w mieście chciałby1” 
zaraz oddać. Kto, wska 
ekspedycya .Nowin RaC 
borskich".

Pachołek
samotny, pilny i trzeźwy 
pożądany jest na farę w 
pobliżu Gliwic. Gdzie, 
wskaże ekspedycya .Nowin 
Raciborskich*.

Ceny

Za 100 kilogr.

targowe wrocławskie
z dnia 5-go Sierpnia I899.

Dobry
Pszenica biała 

„ żółta 
Żyto (reż) . 
Jęczmień 
Owies
Groch (Viktoria) 
Groch mały

ló 10 
16 
14 
U 
13 
17 
16

00
50
OO
IO
50
OO

Średni I Lichy
14I60 
I460 
1380 
12 25

00
0°
00
90
90
o#
20

Czcionkami drukarni .Nowin Raciborskich* w Raciborzu.

i


